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KRASNYSTAW  (HSD. 
Harcerski Klub Przyjaźni przy 
Liceum _ Ogólnokształcącym 
im. Władysława Jagiełły 
w Krasnymstawie zorganizo- 


wał konkurs kulinarny, który 
miał na celu zaprezentowanie 
potraw różnych narodów. 
Wzięły. w nim udział trzyoso- 
bowe zespoły ze wszystkich 
klas. Wybór najsympatycznie- 
jszego kucharza odbył się po- 
przez głosowanie. Każdy ucze- 
stnik kupował muszelki, na 
których  wypisywał numer 
swojego” kucharza. Tytuł 
najsympatyczniejszego zdobył 
Sławek Ciechau. Najlepszą 
potrawą okazała się pascha lu- 
ksusowa, którą przygotował 
zespół kl. Ic. Dochód z tej 
imprezy przeznaczono na fun- 
dusz Międzynarodowego Fes- 
tiwalu Młodzieży i Studentów 
na Kubie. 

Leszek Weremko 


USA (PAP). Amerykański 
koncern chemiczny Mobil 
Qil poinformował o wynale- 
zieniu wysoko wydajnego 
katalizatora, który zdaniem 
specjalistów ma umożliwić 
w połowie lat osiemdziesią- 
tych uzyskiwanie benzyny 
z węgla. Cena tej benzyny 
ma być podobno konkuren- 
cyjna w stosunku do benzy- 
ny z ropy naftowej. Półpro- 
duktem pozyskiwanym 


w tym procesie będzie alko- 
hol metylowy. Nowo powo- 
łane Ministerstwo Energii 
USA postanowiło przezna- 
czyć na prace związane 
z przetwarzaniem węgla na 
paliwa ciekłe ponad 3 mld 
dolatów rocznie. Zdaniem 
specjalistów benzynę z wę- 
gla będzie się wytwarzać 
przez wiele lat gdy po ropie 
naftowej pozostaną tylko 
wspomnienia. (jd) 


J 


Młodzież Zespołu Szkół Górnictwa Odkrywkowego 
(Kraków, ul. Rzeźnicza 4) organizuje 18 kwietnia br. 
sesję poświęconą postaci wybitnego działacza polskie- 
go ruchu robotniczego Bolesława Bieruta — patrona 
szkoły. Do wzięcia udziału w sesji młodzież i dyrekcja 
szkoły zaprasza przedstawicieli szczepów i drużyn har- 
cerskich oraz szkół noszących imię Bolesława Bieruta. 


W STARYM 


DWORCU 


— MUZEUM 


WIELKA BRYTANIA (inf. wł.). 
Projekt rekonstrukcji dworca kole- 
jowego w Manchester jest już go- 
towy. Praca nad tym projektem nie 
była wcale łatwa zważywszy, że 
dworzec ten wybudowano w 1830 
roku, a więc za czasów słynnego 
wynalazcy, twórcy m. in. pierwsze- 
go parowozu — Georga Stephenso- 
na. Dworzec, z którego korzystają 
obecnie jedynie pociągi towaro- 
we, zostanie odrestaurowany. Re- 
mont generalny przywróci mu wy- 
gląd dokładnie taki, jaki miał blisko 
półtora wieku temu. Wówczas 
„Staruszek” obejmie funkcję mu- 
zeum kolejnictwa. (mh) 


md IAT 2 
MECDYC 


15 KWIETNIA 1978 R 


NR 45 


HARCERSKA A 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 77 


CENA 1.50 ZŁ 


Na północnym krańcu 
Szwecji, za Kolem 
Polarnym, gdzie latem 
słońce nie zachodzi a 
zimą dni są jak noce, 


żyją Lapończycy. Tu - jak 


widać na zdjęciu — 
w jednostajnym 


krajobrazie z lagodnymi 
wzniesieniami, urozmaiconym 
jeziorami, wypasają oni swe 
stada reniferów. Ale też 


tutaj na północy 


w Norrlandzie znajdują się 
bogate złoża rudy żelaza, 
która trafia i do nas, do 


Polski. Nie tylko ruda 


zresztą. Przed kilku laty 


premier Szwecji 
stwierdził, że: „„Polska 
jest najpoważniejszym 
partnerem handlowym 
Szwecji wśród państw 
Europy Wschodniej”. 


Możliwości obydwu państw 
są jednak dużo większe 


niż by na to wskazywał 
obecny stan wymiany 


handlowej. I to z korzyścią dla 


obydwu stron. 


O Szwecji, Szwedach, o ich zwycza- 
jach i życiu piszemy na stronie 2. 


Fot. archiwam 


SKARB W PIŃCZOWSKIEJ SZKOLE 


KIELCE (PAP). Podczas remontu budynku 
szkoły — dawnego pałacu Wielopolskich wPi- 
ńczowie — odkryto wiele elementów architek- 
tonicznych zamku pińczowskiego, wzniesio- 
nego w latach 1424-54 na miejscu grodu 
obronnego. Zamek uległ zniszczeniu w czasie 
wojen szwedzkich, ruiny rozebrano w XVII|-- 
XIX w. Wśród znalezisk są ozdobne kafle, 


Szkolny 
„Trybunał wyobraźni” 


KATOWICE (HST). W katowickim Pałacu Mło- 
dzieży odbył się „Trybunał wyobraźni”, w którym 
wzięli udział uczniowie IV i X LO w Katowicach oraz 
LO im. E. Plater z Sosnowca. Uczniowie wystąpili 
jako świadkowie i ławnicy w sądzie nad adaptacjami 
klasyki literackiej. Dyskutowano o filmowych wer- 
sjach „„Potopu”, „„Lalki” i „„Chłopów”. (ap) 


WŁOCŁAWEK (HSI). We Włocławku trwają 
przygotowania do ,„Centralnyck Dnj Turystyki”, któ- 
re odbędą się we wrześniu br. 1a terenie Kujaw i ziemi 
dobrzyńskiej. Jednym z podjętych działań jest szeroko 
zakrojona akcja szkoleniowa, prowadzona wśród mło- 
dzieży tamtejszych szkół średnich. Liczne kursy mają 
na celu przygotowanie uczniów do roli organizatorów 
turystyki, pilotów wycieczek, przewodników rajdów 
i zlotów. Naco dzień natomiast przeszkolona młodzież 
pomagać będzie nauczycielom w organizowaniu im- 
prez turystycznych w szkołach. 3 

Krzysztof Żak 


CZĘSTOCHOWA (PAP). 
Fabryka Pomocy Nauko- 
wych w Częstochowie za- 
powiada w najbliższym cza- 
sie kilka nowości. Do produ- 
kcji wchodzi epidiaskop 
z halogenowym źródłem 
światła. Fabryka przygoto- 
wuje się także do wytwarza- 
nia rzutników do przeźroczy 


cegły pokryte szkliwem, głowy pomników, 
fragmenty portalu. Zostaną one umieszczone 
w Muzeum Kamieniarstwa, które powstaje w 
Pińczowie. Otwarcia muzeum oczekuje już 
niebagatelny zbiór: ponad 1500 elementów 
kamieniarskich, wykonanych przez pińczow- 
skich mistrzów. 


(ki) 


ciętych i taśmowych róż- 
nych formatów. W br. wy- 
twórnia dostarczy wyposa- 
żenie dla pracowni szkol- 
nych o łącznej wartości 120 
mln zł. W przyszłości zakład 
będzie specjalizował się 
w produkcji kompletnego 
wyposażenia szkolnych ga- 
binetów fizycznych. 


NYSA (PAP). Wzrośnie 
również w br. produkcja Ny- 
skiej Fabryki Pomocy Nau- 
kowych. Dzięki temu pra- 
cownie szkolne wzbogacą 
się o ok. 150 tys. sztuk eks- 
ponatów. Najwięcej pomo- 
cy naukowych otrzymają 
uczniowie najmłodszych 
klas, objętych już reformą 


systemu nauczania. W roz- 
woju zainteresowań poli- 
technicznych pomogą m. 
in. zestawy „młody elek- 
tryk”, pomysłowe urządze- 
nia do modelowania ele- 
mentów z metalu oraz róż- 
ne urządzenia elektroniczne 
ułatwiające poznanie zasad 
matematyki. (jd) 


* tyle że niebezpieczny dl. 
nawigacji. Std częstsze niż gdzie i 


do buntów i publicznych 
ludności kolorowej p 


zwecja jest bez 
wątpienia najle- 
piej pomalowa- 
nym krajem na 
świecie, na 
wszystkich jej granicach 
można by spokojnie wy- 
stawić tablicę z napi- 
sem: „Uwaga! Świeżo 
malowane”. 


Tu ludzie postanowili wypo- 
wiedzieć wojnę szarzyźnie ota- 
czającej ich natury i zwycięs- 
two należy do nich. W Szwecji 
nie ma zaniedbanych domów 
czy płotów. Gdzie spojrzeć, na 
wsi czy w mieście jest schlud- 
nie, czysto i estetycznie. Doty- 
czy to również mieszkań, let- 
nich domków, motorówek czy 
żaglówek oraz samochodów — 
bo wszystko to zalicza się do 
„domu”*' — do miejsca gdzie się 
żyje. Jeśli oczywiście ma się te 
„dodatki”” do mieszkania, a du- 
żo ludzi je ma. Odnosi się wra- 
żenie, jakby Szwedzi cały swój 
wolny od pracy czas poświęcali 
tylko jednej, jedynej sprawie: 
upiększaniu miejsc, gdzie żyją. 
Jeśli Anglicy mówią, że ich 
dom jest ich twierdzą, to dla 
Szwedów jest on nie tylko twie- 
rdzą ale i na pewno najwię- 
kszym hobby w życiu. 


la kogo to robią? 

Czy tylko dla sie- 

bie, dla zaspokoje- 

nia osobistych am- 

bicji? Nie tylko. 
W wielu krajach kapitalistycz- 
nych pozycję społeczną czło- 
wieka określa się według sa- 
mochodu, jaki posiada: 
W Szwecji takim kryterium jest 
hem — czyli dom. Jeśli jest on 
dobrze utrzymany, jeśli miesz- 
kanie jest dobrze wyposażone, 
oznacza to solidność pozycji 
społecznej i finansowej. A to 
ostatnie jest ważne w kraju, 
gdzie bardzo dużo — według 
naszej terminologii kupuje się 
na raty — czyli na kredyt banko- 
wy. Bank zaś daje pożyczkę 
tym, do których ma zaufanie. 
Jest jeszcze jeden powód tego 
mieszkaniowego hobby. Otóż 
Szwedzi nie są specjalnie towa- 
rzyscy, a kontakty poza miej- 
scem pracy należą do rzadkoś- 


ci. Nic więc dziwnego, żo tak 
wiele czasu mogą poświącać 
swemu domowi i jego otoczo: 
niu. Co zrosztą jakby „udzioliło 
się” władzom miast i wsi, któro 
z koloi dbają o ostotykę podlo: 
głych im terenów. Dzięki tomu 
Szwecja jest najbardziej zadba- 
nym państwom świata, przypo* 
minającym kolorowe obrazki 
w książkach dla dzieci. 


TA 


śród tych pięk- 


nych barw, 
w kraju gdzie lu- 
dzie _ pobierają 


najwyższe w Eu- 
ropie płace, posiadają najwię- 
cej samochodów, telefonów 
i telewizorów, domków wee- 
kendowych i motorówek, gdzie 
żyje się najdłużej na świecie, 
żyje się też dość monotonnie. 
Szwedzi uważają jakąkolwiek 
odmienność za niepożądaną 
i traktują ją trochę jak chorobę, 
a trochę jak grzech. Z dawnych 
wojen, które jeszcze jakoWikin- 
gowie, a później żołnierze to- 
czyli w całej Europie, pozostała 
im we krwi dyscyplina. Mają 
ogromnie rozwinięty instynkt 
posłuszeństwa wobec prawa 
i władzy. Dodajmy wobec włas- 
nego prawa i własnej władzy, 
bo będąc za granicą zmieniają 
się nie do poznania. Witold No- 
wicki wieloletni korespondent 
naszej prasy w Szwecji pisze 
tak: „Typowość jest cnotą... 
Szwedzi kochają przepisy i re- 
guły. Oczywiście mogliby zdo- 
być się na budowanie barykad, 
ale muszą najpierw otrzymać 
rozkaz od demokratycznie wy- 
branego rządu. Muszą to być 
państwowe barykady, budo- 
wane pod nadzorem legalnych 
przywódców i pod hasłem: 
„Dła dobra państwa dobroby- 
tu i opieki”. 
Z dawnych lat zamieszkiwa- 
nia w odległych od siebie far- 


mach, pozostała Szwedom 
skłonność do izolowania sią. 
Ma to I bardzo poważny, nega- 
tywny skutok — zniaczulicą. Po 
prostu Szwada nia obchodzi, 
co robią inni. Oto przykład, To- 
lowizja szwadzka postanowiła 
przad kilku laty przeprowadzić 
bardzo ciakawy oksporyment. 
Polegał on na tym, żo zgłośnika 
umioszczonego w bagażniku 


stojącego na ruchliwej ulicy 
Sztokholmu samochodu, rozle- 
gło się nagle rozpaczliwe woła- 
nie: „Ratunku! Duszę się! Za- 
mknęli mnie w bagażniku!” 
Przez pół godziny nadawania 
tej „audycji””, ukryta kamera re- 
jestrowała reakcje przechod- 
niów. Były identyczne: zatrzy- 
manie się, zdziwione spojrze- 
nie i pospieszne oddalenie. 
Jest to zadziwiająca sprawa 
i trudna do wytłumaczenia. 
Przecież ci sami Szwedzi potra- 
fią z niezwykłym dla nich tem- 
peramentem manifestować 
przeciw niesprawiedliwym 
wojnom toczonym na świecie, 
angażować się po stronie ucie- 
miężonych narodów, nie szczę- 
dzą też pieniędzy — a są bardzo 
oszczędni — dla głodujących, 
czy dotkniętych kataklizmami. 
Żeby daleko nie szukać, to 
właśnie Szwedzi zaprosili do 
siebie na odżywienie i wyzdro- 
wienie tysiące Polaków — więź- 
niów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. 


może właśnie dopiero ten 
piękny i szlachetny gest 
zmienił nasze opinie 
© tym narodzie, ukształto- 
wane „Potopem”. Wtedy 
dopiero uświadomiliśmy so- 
bie, że już nie ma tych rajtarów 
w żółtych kaftanach i wysokich 
butach, co to żywemu nie prze- 
puścili, a króla Jegomości Jana 
Kazimierza usiekliby ani chybi 


Gdy wchodziłem do klasy spostrzegłem, 


albo w haniebną niewolę po: 
jmali, gdyby nie pana Kmicico- 
wa fantazja i odwaga, a górali 
pomoc. Bo nie ma już tamtej, 
wojennej Szwecji od lat ponad 
160 i nie ma tej Szwecji, co po 
niej nastąpiła. Kraju biednego, 
zacofanego, rolniczego, gdzie 
zaledwie 9 proc. ziami nadaje 
sią pod uprawą. Tylko w okra 

sie od roku 1840 do 1930 wye 


GDZIE ABBA 
ŹLE ŚPIEWA 


migrowało za chlebem, przede 
wszystkim do Ameryki, ponad 
milion Szwedów. A w tym roku 
mija akurat 110latod wielkiego 
głodu, którego przyczyną był 
nieurodzaj spowodowany Su- 
szą. Zmarło wówczas wiele ty- 
sięcy ludzi. | oto nagle pod ko- 
niec XIX wieku, na światowym 
rynku wzrosło zapotrzebowa- 
nie na drewno. A w owym cza- 
sie powierzchnię Szwecji w 70 
proc. pokrywały lasy. Interes 
ruszył. Potem okazało się, że 
pod tymi lasami jest wspaniała 
ruda żelaza. Więc zaczęto ją wy- 
dobywać, następnie budować 
huty i przemysł maszynowy. 
Tania energia była na miejscu — 
bystre rzeki. Później była I woj- 
na światowa. Szwedzi wzięli 
udział tylko w usuwaniu jej ni- 
szczycielskich skutków, oczy- 
wiście z zyskiem. Przyszła dru- 
ga wojna i znów zniszczona Eu- 
ropa korzysta ze szwedzkiej po- 
mocy — odpłatnie, oczywiście. 
Szwedzka stal, szwedzkie łoży- 
ska, maszyny, statki, sprzęt ele- 
ktryczny, telefony, turbiny pod- 
bijają świat. | oto w przeciągu 
krótkiego czasu, Szwedzi z bie- 
daków stają się bogaczami, 
którym zazdrości cały świat. 
Stop. Czy tylko nieszczęściom 
innych, czy tylko wojnom, od 
których trzymali się z dala, za- 
wdzięczają Szwedzi swój do- 
brobyt? Nie. Zawdzięczają go 
również swojej ciężkiej pracy, 
zdyscyplinowaniu i poddaniu 


się regułom organizacji:prący, 
| Szwedzi są z tego dumni 
Dumni ze wszystkiego co swe 
dzkie. Ze swoich łożysk kulko. 
wych i Bjoerna Borga, z samo. 
chodów Volvo i Ingmara Sten. 
marka. Dumni z „Abby”, choć 
mają za złe, że ta czwórka śpie. 
wa tylko po angielsku. Co nie 
przeszkadza im zupełnie 
w uczeniu się tego języka | to 
tak, że dziś Szwecja jest właści 
wie krajem dwujęzycznym 
łaśnie przez tę 
dumę j bezspor. 
ny fakt osiągnię 
cia wspaniałych 
wyników w roz 
woju gospodarczym kraju 
i opieki państwa nad każdym 
obywatelem — choć nierówny 
jest oczywiście podział docho. 
dów, jako że cały przemysł jest 
w prywatnych rękach — trudno 
się Szwedom pogodzić z tym, 
co dzieje się obecnie, Ą dzieje 
się już nie tak dobrze jak przed 
laty. Dlaczego? 70 proc. swych 
wyrobów eksportuje Szwecja 
do Europy Zachodniej i choć 
jest neutralna politycznie, to 
nie może być taka sama w sen 
sie ekonomicznym, ponieważ 
jej interesy ściśle sprzężone są 
z interesami odbiorców tych70 
proc. Jeśli więc Europa Za- 
chodnia zaczyna chorować na 
recesję, mieć kłopoty takie jak 
inflacja czyli spadek wartości 
pieniądza i bezrobocie, to naty. 
chmiast odbija się to na zaku- 
pach w Szwecji. | normalną rze- 
czy koleją, przeciętny Szwed 
dostrzega, że w jego sklepie 
ceny wzrosły. A także, że mimo 
odprawienia większości cudzo- 
ziemskich robotników, jego są- 
siad pomalował w tym roku tyl- 
ko okiennice. Gdyby był cieka- 
wy, a sąsiad chętny do zwie- 
rzeń to dowiedziałby się, że nie- 
dawno stracił on pracę. Farby 
szwedzkie są wysokiej jakości 
i domy nie wymagają corocz- 
nego odświeżania, stąd i Szwe- 
cja dalej jest bardzo kolorowa 
i piękna. Ale jak się przyjrzeć 
dokładniej... 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. K. Adamowski 


Dzisiaj jestem 


7 


Rano przez radio w ,,Sygnałach dnia” 
ostrzeżono mnie życzliwie, że na północno- 
wschodnich krańcach kraju występuje silna 
mgła, która może utrzymać się nawet do 
godzin popołudniowych. I że kierowcy po- 
winni jechać z maksymalną ostrożnością, bo 
jeden co tak nie jechał, popędził prosto, 
a pech chciał, że szosa akurat w tym miejscu 
skręciła. Prognoza dla Warszawy, co bar- 
dziej mnie interesowało, jako że tam miesz- 
kam, też jakaś niewyraźna: wiatry z kierun- 
ków zmiennych, możliwość przelotnych opa- 
dów, zachmurzenie duże z możliwością okre- 
sowych przejaśnień, a „„hektopaskale” ni to, 
ni sio. A mleko wykipiało... Bo akurat jedna 
piosenkarka z wyraźną satysfakcją w głosie 


jak aksamit donosiła, że księżniczka Anna 
znów spadła z konia. Nie spodobał mi się jej 
wyraźnie nieżyczliwy stosunek do, jakby nie 
było, kobiety walącej się na twardą ziemię 
z dość dużej wysokości. Nie osłodziła mi 
tego nawet wiadomość o powrocie kolegi 
Maja, bo po pierwsze nie znam, a po drugie 
od rana był kwiecień. Między trzecim 
a czwartym upadkiem nieszczęsnej arysto- 
kratki swąd przypalonego mleka zepsuł mido 
reszty humor, nadwątlony już od początku 
przez pesymizm pogodowy panów z radia. 


Później było czekanie na autobus, którego 
długo nie było, ale za to przyjechały naraz 
trzy, co daje prawidłową średnią do sprawoz- 


w złym humorze 


dań. W gazecie przeczytałem, że w wyniku 
badań przeprowadzonych w USA stwierdzo- 
no, iż kobiety wypowiadają dziennie 26200 
słów, a mężczyźni tylko 11500. Wystarczy 
posłuchać rozmów naszego grona w pokoju 
nauczycielskim, aby stwierdzić to samo. Ale 
samopoczucie trochę mi się poprawiło. Za- 
raz niżej opisano jak to w pewnym domu 
towarowym w Sztokholmie ustawiono wiel- 
kie lustro i liczono przeglądających się. Oka- 
zało się, że na 1000 kobiet zatrzymało się 
przed nim 206, a na tyluż mężczyzn aż 778. 
Bzdury. W szkole oczywiście dowiedziałem 
się, że kolega Nowak ma grypę, a dwie 
koleżanki chore dzieci. Co to znaczy dla 
nauczyciela, każdy wie. 


aż Adamski, z którym jeżdżę autobusem, 
pokazuje klasie kciuk skierowany do ziemi. 
Co zapewne miało znaczyć, że jestem dziś 
w nastroju morderczym i należy się spodzie- 
wać „,rzezi niewiniątek”. Skąd on to wie- 
dział? Adamski do tablicy — powiedziałem 
zaraz po sprawdzeniu listy obecności. Po- 
wiedz mi, kochasiu, co to jest humor? No, 
jak się ktoś śmieje — wybąkał po długim 
namyśle. Ostatni? — spytałem. No tak, ale 
i w ogóle — jak ktoś jest wesoły. Mniej więcej 
się zgadza — siadaj. Humorem nazywamy 
stan pogodnego samopoczucia, wesołość, 
zdolność dostrzegania komicznych stron Ży- 
cia, ale również chwilowy nastrój. Można 
więc mieć zły humor lub dobry. Stwierdziłeś, 
że ja mam dzisiaj zły i przyznaję — trafiłeś. 
Dziś jestem w złym humorze. Kto jeszcze, 
niech podniesie rękę. Trochę wahania i na 
trzydzieści osób w klasie, dwanaście zade- 
klarowało się po mojej stronie. Zabraliśmy 
się do ustalania przyczyn. Były to m.in.: 
wstanie lewą nogą, otrzymana wczoraj dwój- 


ka, a także ostre, a niezbyt w odczuciu ucznia 
sprawiedliwe, skarcenie go przez ojca. Póź- 
niej zastanawialiśmy się nad tym, czy nasz 
osobisty i prywatny zły humor musimy odbi- 
jać sobie na innych. Tak dobrnęliśmy do 
problemu życzliwości i stwierdziliśmy zgod- 
nie, że jeśli nam się coś nie powiodło, to nie 
powinniśmy odgrywać się na kimś, kto nie 
zawinił. Zwłaszcza jeśli jest to osoba w jakiś 
sposób od nas zależna: młodszy brat, czło- 
nek prowadzonego przez nas zastępu, pod- 
władny w pracy, czy uczeń w przypadku 
nauczyciela. To ostatnie niesłychanie się 
klasie spodobało i zaczęli bardziej optymis- 
tycznie patrzeć w przyszłość. A miałem z ni- 
mi w tym dniu jeszcze jedną lekcję. 


Psycholodzy twierdzą, że atmosfera życz- 
liwości ogromnie ułatwia stosunki między 
ludźmi. Mogę dodać, że również poprawia 
humor. Zapisałeś to wszystko? 

— Zapisałem. Z życzliwości... 


JERZY ZYGFRYD 


HISTORIA 
JEDNEGO 


PLACU 


Wielka koparka ryje ziemię w miejscu, 
gdzie jeszcze do niedawna trwał spokój. Co 
kilka metrów ogromną maszynę zatrzymują 
energiczne gesty dyżurującego archeologa. 
Włażenie pod gąsienice i... sprawdzanie nie- 
mal centymetr po centymetrze, czy czegoś się 
w tej ziemi nie znajdzie. Nagle... zgrzyt 
i okrzyk pani archeolog: „Proszę się zatrzy- 
mać. Tu coś jest!” 


Most, który 
nie powinien istnieć 


Prace nad odbudowywanym Zamkiem Kró- 
lewskim w Warszawie szły pełną parą, kiedy 
zatwierdzono projekt obniżenia placu i odsło- 
nięcia elewacji rekonstruowanej siedziby kró- 
lewskiej. 

— Taka zmiana! Wie pani, co to znaczyło 
dla nas, archeologów — wspomina wydarzenia 
sprzed roku Aleksandra Świechowska. — Ar- 
cheolodzy, historycy, ludzie zajmujący się 
przeszłością, rysowali plany, na których z pre- 
cyzją godną podziwu zaznaczone zostały drew- 
niane, a potem murowane kamienice warszaw- 
skich mieszczan, m. in. Mniszewskich, Pło- 
chockich i wielu innych. 

— Przypuszczaliśmy, nie, mieliśmy całko- 
witą pewność — mówi p. Świechowska — że tu 
właśnie pod warstwami ziemi znaleźć możemy 
„„skarby”, na które czeka się niejednokrotnie 
długie lata. Tu przed setkami lat mieszkali, 
toczyli spory, cieszyli się i martwili mieszi 
cy miasta. Na pewno zostały po nich j 
ślady. Tego wiedzieć nie mogli i nie musieli 
ludzie, którzy w roku 1977 zmieniali obraz 
tego fragmentu Warszawy. 

— W połowie marca — pamiętam dobrze ten 
dzień — opowiada p. Świechowska — dyżur 
ranny wypadł właśnie na mnie. Kiedy usłysza- 
łam charakterystyczny zgrzyt gąsienic, w se- 
kundę znalazłam się obok koparki. Chwyciłam 
jakiś patyk i bez wielkiej nadziei zaczęłam 
sprawdzać. Po kilku minutach odgarniania 
ziemi ujrzałam cegły. Kilka centymetrów, kil- 
kanaście. Z ziemi wyrastał ceglany mur. 

Z drżeniem serca pani archeolog wstrzyma- 
ła prace na Placu Zamkowym. Tego samego 
dnia ekipa składająca się z... personalnego, 
sekretarek i jeszcze kilku pracowników Mu- 
zeum Historycznego miasta Warszawy odko- 
pała fragment łuku ceglanego. To był most! 
Sensacja — most, którego śladu w żadnych 
dokumentach, starych planach nie znaleziono. 
Dlaczego? Do tej pory zagadka nie została 
rozszyfrowana. To, że jego pozostałości nie 
zostały zniszczone, należy przypisać nie tylko 
szczęśliwemu przypadkowi. Gdyby nie upór 
archeologów i historyków walczących o możli- 
wość zbadania jak największych fragmentów 
przebudowywanego placu, o moście gotyckim 
z XV wieku nie dowiedziałby się nikt! Odkry- 
cie to, które nastąpiło w tak niezwykłych 
okolicznościach, przełamało też opory ludzi 


zajmujących się przebudową. Znalazły się 
środki na skierowanie do pomocy archeolo- 
gom grupy robotników. Znalazł się też sposób 
na przesunięcie terminu zakończenia realizo- 
wanego projektu. Na plac przed Zamkiem 
Królewskim weszli ludzie szukający przeszłoś- 
ci pod warstwami ziemi. 


Niesforny pan Mikołaj 


Pusta przestrzeń, którą otacza dziś Zamek 
od strony wschodniej, od zachodniej ulica 
Świętojańska i Piwna, a od strony południowej 
dom ze schodami ruchomymi — nie istnicje 
właściwie na starych szkicach. Bo też trudno 
byłoby nazwać placem teren, na którym prze- 
de wszystkim wciąż budowano nowe i rozbu- 


dowywano stare kamienice mieszczan i posia- 
dłości ludzi związanych z dworem. Bowiem 
już w XIII wieku w tej najstarszej części 
Warszawy zaczął się ruch. Zjeżdżali wciąż 
nowi właściciele „„działek” nadawanych im 
przez dwór ostatnich Książąt Mazowieckich. 
Na początku wieku XVI zaczyna być już 
całkiem tłoczno. Wzdłuż murów, którymi oto- 
czono stary gród, buduje swą posiadłość Jan 
Mniszewski. Niedaleko przyjmuje pacjentów 
słynny w tamtych czasach lekarz i alchemik, 
Baltazar Smosarski. Mimo coraz większego 
zagęszczenia sąsiad sąsiadowi jeszcze nie prze- 
szkadza. Aż nagle wybucha coś, co w tym, 
jakbyśmy to dziś nazwali, stanie przeludnienia 
było do przewidzenia. 

„Nie, tego już nie zniosę!” — wykrzyknął 


pewnie spokojny dotąd pan Baltazar. Sąsiaa 
nie dość, że postawił mur na terenie należącym 
do S$mosarskiego, to zasłonił okna jego posia 
dłości drewnianą stajnią. Tak w roku 154% 
rozpoczął się jeden z największych w tym 
$mosarski contra 


czasie procesów „„.o mur” 

Mikołaj Wolski. Pan Mikołaj nie mogąc okiel 
znać swego budowlanego temperamentu 
chciał wystawić najokazalszy dom w okolicy. 
Nie udalo się. Interweniowal król. Decyzja 


Zysmunta Augusta o wyburzeniu zaczątków 
ogromnej budowli Wolskich stała się chyba 
pierwszym rozsądnym aktem. Zahamowal on 
bowiem nieplanowe, bezsensowne, wynikają 

ce jedynie z osobistych pobudek mieszkańców 
posesji, zabudowywanie terenu obecnego Pla 

cu Zamkowego. 


Napić się piwa 
od Bohenkiewiczowej 


Dalsze losy placu związane są ściśle z rozbu- 
dową Zamku przez Zygmunta III Wazę i 
pomnikiem wystawionym mu przez jego syna 
Władysława IV, W roku bowiem 1644 powsta 
je maleńki uporządkowany placyk wokół Ko- 
lumny Zygmunta. I właśnie w tym miejscu po 
raz pierwszy w historii tego terenu powstaje, 
ściśnięta co prawda ze wszystkich stron, ale 
oczyszczona już, otoczona palikami, wolna 
przestrzeń. Niedługo niestety pomnik Zyg- 
munta cieszył się umiarkowaną „,swobodą”. 
Warszawskie przekupki szybko uznały to 
miejsce za znakomity teren do ustawiania 
swych małych kramików. Taki kramik nic był 
potrzebny pani Bohenkiewiczowej - kupcowej 


Plan i makieta obrazujące teren obecnego Placu Zamkowego. Tak wyglądał on w wieku XVIII. Liczne posiadłości budowane po obu stronach ulicy Be: 
ogromny ruch i... kłótnie sąsiedzkie kończące się procesami o mur. 


„„całą gębą”. Jak w tym tłoku, ścisku, wśród 
sąsiadów-kupców podejmujących wciąż pró- 
by wygryzienia konkurentów, dała sobie radę 
jedyna przedstawicielka płci tzw. słabszej?! 
Z przeróżnych dokumentów, a dziś i odkryć 
archeologicznych, wyłania się powoli obraz 
„„herod-baby””, indywidualności na pewno nie 
pozbawionej mocnej woli kupieckiego fachu. 
Bohenkiewiczowa prowadziła interes piwny 
i niejednokrotnie pewnie musiała swymi becz- 
kami utrudniać i tak kiepski przejazd przez 
wąską ul. Bernardyńską. Czemu nie sprzeda- 
wać piwa tu, na miejscu? — takie pytanie nie 
zaprzątało długo głowy Bohenkiewiczowej. 
Choć walka ze starostwem o wybicie okna 
trwała długo — zwyciężyła oczywiście... ,„pani 
na browarze”. Pozwolenie Bohenkiewiczowa 


Tak będzie wyglądał gotycki most na PI. Zamkowym 


uzyskala pod warunkiem zastawiania krat że- 
laznych w tym samym momencie, gdy Brama 
Krakowska zamykala swe podwoje. Postać 
bojowej kupcowej pojawia się w historii Placu 
Zamkowego jeszcze raz, kiedy wraz ze swym 
sąsiadem Rafałowiczem zgłasza w roku 1808 
obawy dotyczące fatalnego stanu najstarszej 
części XIV-wiecznej Bramy Krakowskiej 
Znów ,,dopina swego”. Brama w tym samym 
roku zostaje rozebrana. By oddać sprawiedli 
wość ówczesnym „,burzycielom” starych za- 
bytków, trzeba wspomnieć o zaleceniu, by 
„znalezione we wieżyczce medale, monety 
i inne drobiazgi przekazane zostały Ministers- 
twu Policji”. Niestety, nic z tego nie przetrwa- 
ło do naszych czasów. 

Przychodzi rok 1817 ważny w dziejach pla- 
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cu, zwanego także Placem Zygmunta. Zostaje 
zrealizowany projekt oczyszczenia terenu 
przedzamkowego. I właściwie kształt placu 
powstałego wówczas, jedynie nieco poszerzo- 
nego, z przebudowaną Kolumną Zygmunta, 
przetrwał do roku 1939. Teraz znów zmienia 
on swoje oblicze. 


Dziś na Placu 
Zamkowym... 


Żmudną pracę odtworzenia historii i rozwo- 
ju niewielkiego terenu pomiędzy Krakowskim 
Przedmieściem, Senatorską, Piwną i Świętoja- 
ńską zajmują się historycy. Pani Wanda Sza- 
niawska opowiada o wypadkach sprzed kilku- 
set lat tak sugestywnie jak gdyby widziała je 


h 


rnardyńskiej tłoczyły się i „„rozpychały” powodując 


Ays. M. Gajewski 


jeszcze dziś, idąc rano przez Plac Zamkowy 
w kierunku Muzeum, w którym pracuje. Staj- 
nie królewskie, sklepy rzemieślników, karnie- 
nice ściśnięte do niemożliwości, kramiki pod 
Kolumną Zygmunta, hałas przejeżdżających 
wozów — jednym slowem życie XVIII-wiecz- 
nej Warszawy. Wiedza historyka opiera się na 
dokumentach. Ale jakaż jest jego radość, gdy 
sprawdzić to może naocznie 

„Tu stała apteka królewska” — stwierdza 
historyk. — „Zgadza się” - odpowiada archeo- 
log dźwigając spod cierpliwie odkopywanej 
ziemi ogromne butle apteczne, z wyglądu któ- 
rych obliczyć można nawet ilość sprzedawa- 
nych osiemnastowiecznym klientom mikstur. 

— Kiedy natrafiliśmy — śmieje się p Świe- 
chowska — na mur zbudowany z ogromnych 


Fot. M. Dębski 


bali drewnianych sprytnie wzmocniony ka- 
miennymi narożnikami, nie mieliśmy wątpli- 
Wości, że to imć pan Mikołaj Wolski nielegal- 
nie w ten sposób powiększył swoją posiadłość 
o kawałek gruntu sąsiada, lekarza Baltazara 
Smosarskiego. Życie stolicy zmieniło się od 
czasów kłócących się dostojników. Na Placu 
Zamkowym realizuje się nowy projekt, dzięki 
któremu sylwetka królewskiej siedziby będzie 
całkowicie odsłonięta. A idąc nowym mostem, 
właściwie jego, na razie, niewielkim fragmen- 
tem, pomyślimy być może o tym, jak wiele 
w życiu naszego miasta wydarzyło się właśnie 
na Placu Zamkowym. Może wyczujemy wów- 
czas ślady wędrujących tą drogą dawnych mie- 
szkańców starej Warszawy. 

MILENA HAYKOWSKA 


adiowa akcja „Kolorowe 
Podwórka” trwa już od 
trzech tygodni. Ci, którzy 
do niej przystąpili od samego 
początku, mają już za sobą zre- 
alizowane cztery zadania: 
„Organizatorzy na start”, 
„Nasz znak”, „Tropimy ślady 
przeszłości” i „Walka z królem 
śmieciem”. W dniu wczoraj- 
szym Studio PLUS (program Il 
Polskiego Radia, godz. 15.30, 
każdy poniedziałek i piątek) 
ogłosiło kolejne zadanie dla 
grup podwórkowych — jego ty- 
tuł „KWIATY NA RABATY”. 
Sama już nazwa wskazuje, 
na czym ono polega — chodzi 
0 zajęcie się przez Waszą grupę 
podwórkowymi i osiedlowymi 


zieleńcami — przekopanie zie- 
mi, posianie trawy, zasadzenie 
kwiatów. Najwyższa już na to 
pora! Zadanie należy wykonać 
w porozumieniu z gospodarza- 
mi domów, na pewno będą za- 


dowoleni z zadeklarowanej 
przez Was pomocy. | nie tylko 
o jednorazową pracę tutaj cho- 
dzi — grupa Wasza powinna 
podjąć stałą opiekę nad zieleń- 
cami i trawnikami znajdujący- 
mi się na Waszym podwórku. 


Meldunek (napisany niebie- 
ską kredką lub niebieskim dłu- 
gopisem) o tym, co zrobiliście 
wyślijcie jak najszybciej na 
adres: Polskie Radio, 00-950 
Warszawa, skrytka pocztowa 


46, „Kolorowe Podwórka”. Za 
nadesłane meldunki kluby pod- 
wórkowych przyjaciół, czyli ta- 
kie grupy jak Wasza, otrzymy- 
wać będą przyznawane drogą 
losowania. upominki. Za każdy. 
zaś meldunek informujący 
o powstaniu nowego klubu 
podwórkowych przyjaciół 
sztab „Kolorowych Podwórek” 
wysyła specjalną legitymację 
będącą wizytówką podwórko- 
wej grupy. 

Akcja „Kolorowe Podwórka” 
trwa. Kolejne zadanie (tym ra- 
zem w kolorze czerwonym) 
w przyszły piątek, 21 kwietnia, 
w Studio „Plus” — program Il 
Polskiego Radia, godz. 15.30. 


podejmij naukę ć 
w Zasadniczej Szkole Przemysłu Szklarskiego 
w Piotrkowie Trybunalskim, 

ul. Roosevelta 1 


Szkoła kształci w zawodzie — 
produkcja szkła i wyrobów szkla- 
nych. 


Po ukończeniu szkoły istnieje 
możliwość kontynuowania dal- 
szej nauki na wydziale zaocznym 
technologii szkła w Technikum 
Chemiczno-Ceramicznym. 


Zatrudnienie absolwentów na 
stanowiskach wysoko kwalifiko- 
wanych pracowników jest za- 
pewnione w hutach szkła całego 
kraju. 


Do szkoły przyjmowani są tyl- 
ko chłopcy, cieszący się dobrym 
zdrowiem, absolwenci 8-klaso- 
wej szkoły podstawowej. Przyję- 
cia bez egzaminu. Nauka w szko- 
le trwa 3 lata. Uczniowie zamiej- 
scowi mają zapewniony pobyt 
w internacie. Zapisy trwają do 1 
czerwca 1978 r. 

K-71 


Od kilkudziesięciu lat nie schodzi z pierwszych stron poszukujących sensacji gazet, 
wzbudzając za każdym razem takie samo zainteresowar 
historycznym, po raz pierwszy pojawiła się w roku 565, zabijając pewnego szkockiego 
pasterza, co skrupulatnie przekazał potomnym czcigodny brat Sankt Columbo, mnich 


irlandzki, naoczny świadek całego wydarze 
się jeszcze 4 tysiące razy, najwyższy więc 


„„Świata Młodych” 


zdarzyło się w roku 1917, 
=: 250) To miałam wówczas 11 lat. 
Łowiliśmy z bratem łososie z lodzi. Nagle 
zobaczyliśmy na środku jeziora — na szczęś- 
cie daleko od nas — jak z wody uniosło się 
jakieś ogromne stworzenie podobne do wie- 
loryba. Poruszało się z ogromną szybkością, 
po czym równie szybko znikło. Kiedyśmy 
o tym opowiedzieli w domu, nikt nie chciał 
nam wierzyć”. (Winnifred Kern, Szkotka) 

- „To było w połowie maja 1934 roku. 
Patrzyłem na jezioro i nagle mniej więcej 
w odległości 200 metrów woda się wzburzyła 
i wynurzyła się z niej dwumetrowa szyja 
z niewielką głową, która odwracała się na 
wszystkie strony. Ale gdy tylko na horyzon- 


Ta fotografia jest przedmiotem sporów od 1972 r. — 
kiedy to wykonał ją dr Rines. Wydaje się, że przedsta- 
wia ona płetwę jakiegoś wielkiego zwierzęcia wodnego. 
Przeciwnicy takiej interpretacji twierdzą, iż może to być 
równie dobrze zwykła płetwa piersiowa jakiejkolwiek 
ryby - tyle że widziana z bliskiej odległości 


cie ukazał się trawler - fo dziwaczne stworze- 
nie natychmiast go zauważyło i znikło w fa- 
lach”, (Alex Campbell, dziennikarz z Inver- 
ness, specjalista od ochrony łososia w je- 
ziorze). 


Ponieważ tego rodzaju relacje stawały się 
tsze, w latach trzydziestych naszego 
wieku postanowiono je możliwie dokładnie 
zapisywać. W ten sposób z ogromnej ilości 
protokołów powstał obraz dziwacznej wodnej 
bestii, w istnienie której doprawdy trudno 
uwierzyć. Ma ona mieć maleńką głowę osadzo- 
ną na długiej szyi, potężny niby-wielorybi, 
7-10-metrowy korpus, oraz cztery łapy, lub 
wg innych świadków — płetwy. Wiele osób 


zdjęcie to jest falsyfikatem (Fot. 2) 


„ Jeśli zaś wierzyć zapiskom 


ia. W ciągu następnych 15 wieków ukazywała 
czas, aby dokładniej poznali ją i czytelnicy 
Oto ona — tajemnicza, grozna, nieuchwytna... 


twierdzi, iż skóra „„Nessie” — bo tak ją piesz- 
czotliwie w Szkocji nazywają - pokryta jest 
łuskami. Domysłów, co by to mogło być, 
krążą chyba setki, nie tylko wśród sensacyjnie 
nastawionych laików, ale i w świecie nau- 
kowym. 


A więcistnieją np. zwolennicy tezy, iż jest to 
£igantycznej wielkości salamandra, Spora 
część specjalistów opowiada się za przetrwa- 
lym w jakiś niezrozumiały sposób gatunkiem 
wymarłych przed wielu milionami lat kopal- 
nych gadów plesziozaurusów. Inni jeszcze są 

ania, iż może to być ogromny wąż morski, 
nieznany gatunek wieloryba, gigantyczny 
węgorz. 


Mętne wody Loch Ness, którego dno usiane jest podwodnymi pieczarami — zazdrośnie strzegą swych 
tajemnic przed płetwonurkami dr. Rines'a (Fot. 1) 


Najbardziej chyba znany portret Nessie wychylającej głowę z jeziora. Od lat trwają dyskusje, czy 


A tak wyobraża sobie Nessie oraz jej towarzysza rysownik z National Geographic. Wynaleziono nawet 
dla nich nazwę łacińską: Nessiteras rhombopteryx. Pisaliśmy o tym w ubiegłym roku 


Ilustracje: National Geographic, Science et Vie, Hobby 


DR ROBERT RINES 
WYRUSZA NA ŁOWY 


Tajemnicę słynnego szkockiego jeziora sta 
rało się wyświetlić wielu naukowców. Niektó 
rzy z nich, jak np. prof. Robert Bellard 
którego wypowiedź po zakończeniu badań cy 
tuje „National Geographic” — uważają, iż cala 
ta historia świadczy o bujnej fantazji Szkotów 
i niczym więcej: „Przecież 10-12 tysięcy lat 
temu przetoczył się przez Loch Ness lodo- 
wiec, więc nie mogło tu ocaleć żadne duże 
stworzenie prchistoryczne. Tak, że w ogóle 
nie ma o czym mówić!” 


Opinię Bellarda zdaje się potwierdzać fakt, 
iż nigdy dotąd — nawet w czasie dość dokład- 
nych poszukiwań, o czym dalej — nie znalezio- 
no na dnie jeziora ani jednego szkieletu podob- 
nego zwierzęcia. A wszak istnienie gatunku to 
nie pojedynczy żyjący setki czy tysiące lat 
osobnik.. 

Oczywiście inni badacze 
wręcz przeciwne opinie. Pomińmy w cytowa 
niu członków tzw. „,Biura do wyjaśnienia fe 
nomenu Loch Ness” powstałego w Londynie 
iałającego w latach 1962-72, gdyż nie była 
alność ściśle naukowa. Najciekawsze 
ace wykonano tu dopiero między 1972-76 r 
pod kierownictwem amerykańskiego uczone 
go dr. Roberta Rines'a, szefa tzw. Akademii 
Nauk Stosowanych z Bostonu. 


wypowiadają 


Jezioro przeżyło wtedy pięć prawdziwych 
najazdów naukowców. Byli wśród nich przed- 
stawiciele największych placówek nauko- 
wych: uniwersytetów Cambridge i Harward 
czy Instytutu Technologicznego w Massachu- 
setts. Przyjechali biolodzy, botanicy, paleon- 
tolodzy, fizycy, elektronicy oraz płetwonurko- 
wie — specjaliści od fotografii podwodnej 
i akustyki — razem 40 osób. 

Liczono szczególnie na tych ostatnich, gdyż 
dr Rines postanowił wytropić Nessie przy 
pomocy najnowocześniejszego sprzętu służą- 
cego do badań oceanograficznych. 

Latem i jesienią 1976 roku pracowały tu 
dwie duże ekspe . Nadnie jeziora oraz na 
różnych głębokościach zainstalowano automa- 
ne kamery telewizyjne i filmowe, pracują- 
y świetle normalnym i w promieniach 
Badania dna prowadzono 
non-stop przy pomocy różnego rodzaju echo- 
sond i hydrolokatorów. Również powierzch- 
nia jeziora i jego brzegi były cały czas obserwo- 
wane. Rejestrowano też sygnały akustyczne, 
które wydały się choć trochę odbiegające od 
normy. 


JEST CZY JEJ 
NIE MA? 


Badania nie dały na to pytanie jednoznacz- 
nej odpowiedzi. Fotografie, które zamieszcza 
my obok, świadczyłyby, iż aparatura wykryła 
wreszcie w głębinach coś, co mogłoby być 
legendarnym potworem, jednak uczeni nie są 
co do tego zgodni. Urządzenia kilkakrotnie 


Loch Ness, szkockie jezioro w pój 
nocnej części Wielkiej Brytanij, w po. 
bliżu miasta Inverness, stanow] część 
Kanału Kaledońskiego. Wy Encykjo 
pedli Powszechnej PWN, powierzch. 
nia jeziora wynosi 65 km', dhugość 4 
km, szerokość 1600 m, a największą 
glębokość 230 m. (Inne źródła podają 

125 m.) 


Woda w nim jest stale ciemną. przy 
slonecznej pogodzie brązowa, be, 
slońca wydaje się calkiem czarna, Dy 
ża ilość zawiesin torfowych nieslycha 
nie utrudnia obserwacje podwodnie 
| wykonywanie zdjęć, W dnie, które 
jest granitowe, znajduje się mnóstwo 
głębokich szczelin 
pleczar. 


I podwodnych 


lokalizowały jakieś obiekty płynące doś 
f Ke doś 


ko na głębokości kilkunastu metrów. X 


zyk 
wek 
dy przesuwały się one jeden za drugim 


uchwycono obraz lawicy 


) wyraźnie u 


jących przed. podobnyr 


obiektem 


stwierdzono ponad wszelką wątpliwo 


ziorze jest aż nadto pożywienia 


tkim lososi — nie tylko « 
nawet dla 150-200 takich 
samym upadł argume 
li, iż tak wielkie zwi 


ę zdechłot k 
z głodu w tak niewielkim akwen 
Pod koniec roku 197: w z 
ekspedycji ogłosili raport w ..T yR 
view” i zatytułowali gr 4a5zą praca t 
dopiero początkiem”. Dr Rur 
wypowiedział się jeszcze na t w 


dań, ale nie zamierza ich zar I 
chętnie pokazuje wsz 
fotografie wykor 


py pod wodą. Dw 


na jednej w 


jakiegoś zwie: 


A to jedna z fotografii wykonanych pod wodą 


potwierdzenia, czy w Loch Ness istotny 
szka nieznany dotąd nauce potwór 
mało przekonywające dowody 


są | 


Zresztą sami najbardziej zainteresowani px 
dzielili się niejako na dwaobozy. Je 
iż należy natychmiast przerwać wsz 
nia, aby ,„hie okradać Szkotów zicł 
Polemizując z takim stanowiskiem 
hes z oburzeniem odpowiedz 
dów: 


le rozumiem, dlaczego uw 
zjawisko za legendę!” | oczywiście post 
wniosek o kontynuowanie poszu 


kiwań 


Jak dotąd jedynymi fotografiami, kto- 
re nie wzbudzają zaciętych polemik, są 
te, na których widać wyraźnie i w kolo- 
rach: damski czerwony but, aluminiowy 
czajnik, szkielet jakiejś ryby oraz ame- 
rykański samolot wywiadowczy PBY 
z okresu II wojny światowej. One rów- 
nież zostały wykonane przez ekipę dr. 
Rines'a w toni tego najbardziej chyba 
tajemniczego jeziora świata. 


JERZY DABROWSKI 


Jest najlepszy w Polsce. Internat Li- 
ceum Ogólnokształcącego w Wolsztynie 
zajął pierwsze miejsce w konkursie zor- 
ganizowanym przez redakcję „Sztandaru 


Młodych”. Niem to sukces zważyw- 


szy, że internatów w Polsce jest koło 
dwóch tysięcy. 


JAK MIESZKAJĄ? 


Pokoje są dwu- i trzyosobowe. Większych nie ma. 
Zresztą bardzo dobrze, bo w hangarach nawet naj- 
zdolniejszy plastyk nie wprowadziłby przytulnej at- 
mosfery. Kiedyś, czasy te pamiętają jeszcze obecni 
czwartoklasiści, mieszkali po kilkanaście osób w sali, 
na ostatnim piętrze szkoły. Zimno, wietrzno, ponuro. 
Dlatego w ciągu jednego dnia przenieśli się do 
gmachu, w którym kiedyś urzędowało Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej. Dopiero tutaj poczuli 


Internat - znaczy dom 


się jak w domu. Nawet gołe Ściany i puste korytarze 
nie były w stanie przyćmić ich radości. Nie było 
zresztą czasu na martwienie się. 


— Przyjechaliśmy tutaj — mówią — z różnych stron 
Polski. Wszystko nowe i obce. Szkoła, dopiero co 
zasiedlony internat. Tęskniło się za domem, za jego 
przytulnością i własnym kątem. Staraliśmy się na 
własną rękę wprowadzić trochę nastroju do tych 
biurowych pomieszczeń. Już niedługo każdy pokój 
wyglądał inaczej i wchodząc można było powie- 
dzieć: „tutaj na pewno mieszka Jarek”. 

Pokoje dziewcząt przypominają małe ogrody bo- 
taniczne. Poza tym kolorowe obrusy, firanki, półecz- 
ki z drobiazgami, maskotkami, śmieszne poduszki 


(to wszystko zasługa sekcji krawieckiej, która dyspo- 
nuje wieloczynnościowymi maszynami i „obszywa”” 
cały internat). 

Chłopcy może trochę rzadziej wymiatają spod 
łóżek, ale za to na ścianach ich pokojów wiszą 
plakaty, malowidła, rysunkowe żarty. Zadaniem 
podstawowym chłopaków jest troska o „babiniec”, 
który czasami nie potrafi nawet włączyć froterki. 


„Z” JAK „ZEPHYR” 


Kiedy już w żadnym pokoju nie dało się postawić 
nowej półki ani przykleić obrazka, zaczęto zastana- 
wiać się, co dalej. | wtedy przypomniano sobie 


o istnieniu piwnicy. Idealne miejsce na założenie 
Klubu. Nazwano go „Zephyr”. 

Kolorowe malowidła wzdłuż całego korytarza 
wskazują drogę. Z daleka słychać muzykę. Najpierw 
schody, korytarz, zakręt. Drzwi wahadłowe otwiera- 
ją się... 

Kiedy teraz oglądają zdjęcia robione podczas re- 
montu piwnicy, aż trudno uwierzyć, że jest to to 
samo miejsce. 

— Musieliśmy zdzierać beton ikłaść płytki PCW. O, 
a ten barek postawiony jest po prostu na kilku 
cegłach, potem wszystko obiliśmy drewnianymi lis- 
tewkami. Olnrzymie akwaria to prezent od nauczy- 


*ciela biologii. Opiekują się teraz nimi uczniowie klas 


biologicznych. Zakładaliśmy też światło, kładliśmy 


NAJLEPIEJ UC 
PO LEKCJACH 


ZAMOŚĆ (HST. Klub Wiedzy Technicznej 
HSPS, działający przy Zespole Szkół Zawodowych 
w Zamościu, znany jest już nie tylko na terenie szkoły, 
ale także w całym mieście. Model Biskupina, który był 
jednocześnie pracą dyplomową uc tej szkoły 
i członka klubu, do dziś służy jako ma I poglądowy 
w nauczaniu historii w szkole podstawowej 

Na zebraniach przyszli technicy budowlani, a może 
także i architekci, zdobyte na lekcjach wiadomości 
wzbogacają i poszerzają, bo — jak twierdzą 
zbyt krótka, aby można było w całości poznać np. styl 
gotycki. Natomiast w klubie młodzież nie tylko uzu- 
pełnia materiał z książek lecz również wyświetla filmy. 
przeźre organizuje wycieczki 

— Dzięki pracy w klubie - mówi Irena — zmieniło się 


lekcja jest 


ZYĆ SIĘ 


nasze spojrzenie na budownictwo - i to dawne, i to 
współczesne. Dostrzegamy już nie tylko style, które 
każdy nas potrafi bezbłędnie określić, ale także 
umiemy rozróżnić rodzaj zniszczonych elementów 
budowli. Sami często odtwarzamy takie budowle, 
z których powstają całe mini-miasteczka. Znajdują się 
one w naszej harcówce. Na zbiórkach skończyła się już 
epoka renesansu. Pracowaliśmy nad tym tematem 
prawie trzy miesiące i teraz, kiedy w szkole będzie 
klasówka z tej epoki ściągawki na pewno nie będą 
potrzebne. Następny temat jest już przygotowany 
„(przepisy prawne w budownictwie”. Szkoda, że nie 
we wszystkich szkołach jest o tym mowa. (dz) 


Fot. K. Niedźwiecki 


Wiosną 
o pierwszej miłości 


Piszę w sprawie listu Reni z 29 
numeru „M. Twierdzi ona, że 
w chłopcach widzi tylka kolegów 
Tylko częściowo się z nią zgadzam 
Nie myślcie, że należę do naiwnych 
i latwowiernych. Sądzę jednak, że 
miłości chłopca nie można porów 
nywać z miłością do sportu. W spra 
wach uczuć na pewno należy po 
stępować delikatnie i także kiero 
wać się zdrowym rozsądkiem, a nie 
tylko emocjami, ale przecież czasa 
mi dla chłopca traci się głowę, Od 
noszę wrażenie, że Renia jeszcze 
nigdy głowy nie straciła! Może po 
slużę się swoim przykładem: dwa 
miesiące temu chodzilam z chlop 
cem. Była to moja pierwsza miłość 
niestety zakończona niepowodze 
niem. Pogodzilam się z losemiwca 
le nie rozpaczam, a w glębi duszy 
dobrze wspominam tamie chwile 
Nie można przecież lekceważyć 
tych naszych pierwszych miłości 
choćby dlatego, że mamy po naścię 
lat 

Ola z Gdyni 


O jedną szkołę więcej 
Zdziwiłam się, gdy po przeczyta- 


niu artykułu pt. „Co dalej ósma 
klaso”, „Plastycy” (35 numer,„SM') 


w spisie „pelnej” listy szkól plasty 
cznych istniejących na terermo Pol 
ski nie znalazlam mojej szkoły 
Otóż mieszkam w Koszalinie i ucze 
śzczam do Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych w Koszalinie 
która mieści się przy ulicy Raclawic 
kiej 9. Szkola posiada dwa wydzia 
ly: wystawiennictwo i formy użyt 
kowe. Liceum istnieje od 1975 roku 
Ja jestem w pierwszej klasie na wy 
dziale wystawiennictwa. Szczerze 
polecam wszystkim zainieresowa 
nym moją szkolę i radzę dobrze 
przygotować się do wstępnego ef 
zaminu 

Marlena Rudzińska 


Bohater Chorągwi 
— Marceli Nowotko 


kontakt 


z drużyną, szczepem, hufcem lub 


Pragniemy nawiązać 


zakladem pracy noszącym imis 
Nowotki Jesteśm 
obecnie w trakcie realizacji zada 

Bohater Chorągwi — Marceli Na 
wotko”. W związku z czym chcemy 


uzyskać jak najwięcej wiadomości 


Marcelego 


o Marcelim Nowotce 


Zastęp Słoneczni 

Drużyna Harcerska 

im. gen. K. Świerczewskiego 
Szkoła Podstawowa 

06-215 Amelin 


Michel Platini jest zawodnikiem o bły- 
skotliwej i skutecznej technice, silnym 
strzale i niezwykłym zmyśle taktycznym. 
Doskonale czuje się w zespole i potrafi 
nim dyrygować. O sukcesie Francuzów 
w eliminacjach w dużej mierze zadecydo- 
wała właśnie gra środkowej linii, w której 
obok Platiniego często występują Domi- 
nique Bathenay i Jean-Marc Guillou oraz 
solidna defensywa z Mariusem Tresorem 
i Gerardem Janvionem. Warto też dodać, 
że w 1977 r. Francuzi, jako jedyni pokonali 
mistrza świata RFN 1:0 i wywalczyli remi 
sy z faworytami XI MŚ — Argentyną 0:0 
i Brazylią 2:2. 

Wszystko wskazuje na to, że skład jede- 
nastki trójkolorowych ukształtuje się na- 


Tresor, Maxime Bossis; linia środkowa — 
Michel Platini, Jean-Marc Guillou, Domi- 
nique Bathenay; napad — Dominique Ro- 
cheteau, Bernard Lacombe, Didier Six 
Ale w ścisłej kadrze znajdują się jeszcze: 
bramkarze — Baratelli i Bertrand-Dema- 
nes; obrońcy — Lopez, Flak, Tussenau; 
linia środkowa — Michel, Synaeghel, Papi, 


Lucyna też powinna 
wychodzić na 
podwórko 


Chodzę do VII klasy w Bydgosz 
czy, lestem dobrą uczennicą pa 
odrobieniu lekcji dla odprężenia 
zawsze bawilam się na podwórku 
Kiedy byłam mlodsza, rodzice nie 
mieli nic przeciwko temu. Od pew 
nego czasu wszystko się zmienilo 
Któregoś dnia ojciec calkowicie za 
bronił mi wychodzić, Nie wiem dla 
czego, ponieważ cały czas jestem 
przed naszym blokiem. Kiedy wo 
pytam, odpowiada, że z « huligana 
mi nie będę się zadawala, A są to 
przecież koledzy ze szkoły. Innym 
koleżankom rodzice pozwalają na 
zabawę na podwótku, a tylko moi 
uważają, że powinnam cały dzień 
siedzieć w domu. Nie mogę się jed 
nak przyzwyczaić do nowego roz 
kladu dnia. Kiedy słyszę, że wszyscy 

zbierają, podbiegam do okr 
i w oczach gromadzą mi 
Może dlatego 
i kc 
związana. Czy przyzwycz 


1w domu?" 


siedzer 
sobie jednak tego 


zmiem zdanie. Poradz 


Lucyna 

OD REDAKCJI 
zumieć, czym kierują się rodzice 
wydając lakie niezyciowe zakazy 
z przyjaciółmi 


Trudno jest zro 


Przecież zabawa 
z podwórka jest nie tylko świetną 
okazją do oderwania się od lekcji 
ale także jest konieczna ze względu 
na zdrowie. Zwłaszcza leraz, na 
wiosnę, wszyscy powinniśmmy wy 
korzystywać każdą wolną chwilę 
tak, aby jak najdlużej przebywać na 
świeżym Lucynko, 
a może narozrabiałaś i stąd to wszy- 
stko? Jeśli tak, to staraj się odzyskac 
zaufanie rodziców. (bs) 


powietrzu 


Sahnoun; napad Da 
Amisse, Berdoll i Soler 

Francuzi są niezwykle groźni, ale trener 
Hidalgo nie liczy na to, że jego zespół 
zdobędzie mistrzostwa świata. Może jed- 
nak pokusić się o niespodziankę, jaką 
przed 20 laty sprawił zespół, którym dyry 
gował Raymond Kopaczewski 


Fot. archiwum 


wielu latach letargu francuska 
P piłka nożna nawiązała do tra- 

dycji z czasów „Napoleona 
futbolu”, najlepszego piłkarza w historii 
tego kraju, Raymonda Kopaczewskiego 
(Polaka z pochodzenia). To właśnie Kopa 
dyrygował zespołem trójkolorowych, któ- 
ryw MŚ 1958r. w Szwecji zdobył brązowy 
medal. A była to sensacja na miarę tej, 
jaką na X MŚ wRFN sprawili nasi piłkarze. 


Po tym sukcesie nadeszły we francu- 
skim futbolu lata chude i dopiero rok 1976 


częło się od osiągnięć drużyny St. Etienne 
w finale Pucharu Europy i awansu mło- 
dzieżowej reprezentacji do finału mis- 
trzostw kontynentu. Później przyszła seria 
sukcesów zespołu narodowego, których 
efektem był awans do finałów XI MS 
w Argentynie. Ponad 160 tys. listów z gra- 
tulacjami otrzymał od kibiców trener re- 
prezentacji Michel Hidalgo. Nie mniej lis- 
tów otrzymał Michel Platini, jeden z naj- 
większych w Europie piłkarskich talen- 
tów, który — jak Kopa przed 20 laty — 
poprowadzi trójkolorowych na argentyń- 
skie mistrzostwa świata 


stępująco: bramkarz — Andre Rey; obro- 
ńcy — Gerard Janvion, Patrice Rio, Marius 


Na zdjęciu po lewej: Raymond Kopa- 
czewski (Kopa), najlepszy piłkarz w historii 
Francji, noszący przydomek „„Napoleon 
futbolu”. 


Reprezentacja Francji: stoją od lewej — 
Marius Tresor, Dominique Baratelli, Ge- 
rard Janvion, Dominique Bathenay, Maxi- 
me Bossis, Christian Lopez i Christian Sy- 
naeghel; niżej od lewej — Jean Gallice, 
Bernard Lacombe, Michel Platini i Didier 


Six. b 


przyniósł zapowiedź lepszych czasów. Za- 


boazerię, trzeba było przygotować zaplecze. Zaraz 
po lekcjach zakasywało się rękawy i do roboty. Ktoś 
nawet policzył, że wykonane przez nas prace warte 
były 95 tys. zł. 


Dyskretne światło, przytłumiona muzyka i filiżan- 
ka dobrej herbaty ściąga tłumy do „Zephyra”. | to 
nie tylko mieszkańców internatu. Przesiadują tu tak- 
że i inni uczniowie liceum. Klub zresztą co jakiś czas 
organizuje spotkania z poezją, wieczory piosenki 
przy gitarze. Tutaj „interniści” mogą przyprowadzić 
swoich gości. 


PIENIĄDZE POTRZEBNE 
OD ZARAZ 


Pierwsza była spółdzielnia uczniowska w liceum. 
Kiedy rozpoczynano sprzedaż, przed ladą toczyły się 
boje. Zwłaszcza po dostawie towaru. Drożdżówki, 
ciastka, cukierki czekoladowe, herbata, artykuły pa- 
piernicze. W ciągu jednej 20-minutowej przerwy 
utarg wynosił około 1000 złotych. Od tego roku 


zarząd spółdzielni (w skład którego wchodzą miesz- 
kańcy internatu) zamierza wprowadzić pewną inno- 
wację. Ma nią być sprzedaż mundurów harcerskich. 
Ci, którzy wyrośli ze swoich, mogą dostać większe, 
dla pierwszoklasistów pozostaną te ze starszych 
kolegów. 

Ten sam zarząd czuwa nad dostawami do inter- 
nackiego Klubu „Zephyr”. Jest więc człowiek, który 
zajmuje się tylko i wyłącznie „załatwieniem” towa- 
ru. Musi znać aktualne potrzeby, wiedzieć, co najle- 
piej „idzie”, w jakich ilościach należy zamawiać. 
Ktoś inny odpowiedzialny jest za odbiór towaru 
z hurtowni i jego przewóz. Jest też główna księgowa 
i stały personel sprzedawczyń. 4 osoby w szkolnej 
spółdzielni i 5 w „Zephyrze”. Zarobek z tych dwóch 
punktów przynosi internatowi niezły dochód (z sa- 
mej tylko szkolnej spółdzielni 12 tys. rocznie). 


Pieniądze mają to niestety do siebie, że bardzo 
szybko znikają. I mimo najbardziej rozsądnej gospo- 
darki zawsze jest ich trochę za mało. Dlatego miesz- 
kańcy internatu wykorzystują każdą nadarzającą się 
okazję do zarobku podejmując się różnych prac. Tak 
uzyskane pieniądze przeznaczane są na dofinanso- 


wanie wycieczek, letnich obozów, wypraw do tea- 
trów czy kina. Za nie kupiono również wiele rzeczy 
do internatu: odkurzacze, froterki, głośniki 


Nowa świetlica — to w tej chwili przedmiot dumy 
każdego mieszkańca. Ogromna sala, w niej klubowe 
fotele (stelaże „wykombinowali”, dokupiono tylko 
poduchy), dwa telewizory, fortepian, gazety do czy- 
tania — a wszystko to niewielkim kosztem. 


KILKA SŁÓW 
O NICH SAMYCH 


Na początku internackiego życia wszyscy jeździli 
do domów co sobotę i niedzielę. Po pewnym czasie 
doszli do wniosku, że tydzień leci bardzo szybko, nie 
ma sensu jeździć na dwa dni. Bo właśnie sobota 
i niedziela — to najfajniejsze dni w internacie. Dziew- 
czyny najpierw poświęcają kilka godzin dla swej 
urody, a potem zwykle eksperymentują w małej 
internackiej kuchence, czasami szyją, uczą chłopa- 
ków szydełkowania (żaden nie ukończył kursu). Albo 


w Klubie śpiewają przy gitarze, gadają o poezji, 
czasami tańczą. 

Feliks Matuk jest dyrektorem, od wielu lat. Miesz- 
kańcy traktują go jak dobrego kolegę. Drzwi do jego 
pokoju zawsze stoją otworem. Można przyjść tu 
o każdej porze, ponarzekać, powygłupiać się, coś 
nowego zaproponować. On sam mówi: 

— Powodzenie zawdzięcza internat tylko i wyłącz- 
nie swoim mieszkańcom. Wydaje mi się, że spotkali 
się tutaj wyjątkowi ludzie. Zresztą ci, którzy przycho- 
dzą, szybko „chwytają”, co wolno, a czego nie wol- 
no. Ci zkolei, którzy kończą szkołę i odchodzą zinter- 
natu, zjawiają się tutaj co jakiś czas. Oglądają wszys- 
tko. Patrzą, co nowego przybyło i mówią: „jeszcze 
wam nie dość?” 

Czwartoklasistom trochę smutno. 

— Jak człowiek tak spojrzy za siebie, to aż żal 
zostawić to wszystko. Tyle pracy włożyliśmy w ten 
dom. Teraz przychodzą nowe roczniki i właściwie 
mają wszystko. Klub, świetlicę, piękne pokoje. Na- 
prawdę. Tak się czasami zastanawiamy, czy oni 
znajdą jeszcze coś do zrobienia. 


ANNA CHEŃSKA 


W piwnicy naszego domu wykryto... klub miodzieżo- 


osób z tej grupy nawet całkiem nieźle, mniej więcej 
byłam zorientowana, w jakim czasie się te sesje odbywa- 
ją (bo spotkania nazywali sesjami), a na jednej to nawet 
byłyśmy z Ulką, bo zaprosił nas taki jeden Rysiek w celu 
Jak nas zapraszał, to cała byłam wniebowzięta. Do- 
stęp tam wcale nie był łatwy — cały system sobie 


kursowały, żadne opowieści. Umieli zachować tajemni- 
cę. Ja wiedziałam zupełnie przypadkowo. 

No więc szłyśmy tam w podniosłym nastroju ducha, 
dumne i blade, że dostąpiłyśmy tak wysokiego stopnia 


wtajemniczenia, Byl to bowiem duży dowód zaufania, 
taki rodzaj pasowania nas na dostatecznie już dorosle. 
Ale nie powiem, żeby mnie ta sesja zafascynowała, Było 
ciemno, bo w naszych piwnicach zawsze ktoś wykręca 
żarówki, i niesamowicie cuchnęło zgniłą kapustą, a wino 
było wręcz obrzydliwe. Piliśmy je w plastikowych kub- 
kach, podejrzewam, że takich do mycia zębów, bo 
smakowało mi pastą azulenową. Na szczęście w tych 
ciemnościach można było niedopite resztki wylać deli- 
katnie na podłogę. Trochę postaliśmy, pogadaliśmy 
© ostatnim odcinku Palliserów, niektórzy wypalili po 
papierosie i... zaczęliśmy się rozchodzić. Najzabawniej- 
sze było schodzenie się i rozchodzenie, bo trzeba to było 
robić pojedynczo i w określonych odstępach czasu. 
Mimo jednak tych środków ostrożności klub został 
kilka dni temu wykryty przez gospodarza domu. Jejku! 
Powszechne oburzenie osiągnęło szczyty! Cała nasza 


klatka schodowa nie mówi o niczym innym, jak o strasz- 
nej demoralizacji młodzieży i o okropnym skandalu. 
Mnie też nie ominęła bardzo poważna rozmowa z ro- 
dzicami, którzy wpadli w panikę, że moja moralność 
została tak okrutnie zagrożona, Szczególów rozmowy 
wolę nie przytaczać, 

W gruncie rzeczy dochodzę jednak do wniosku, że.,, 
moi staruszkowie mają sporo racji. Nie jest to żadna 
metoda na dowiedzenie naszej dorosłości dorosłym, 
najwyżej — samym sobie. Często zresztą wbrew sobie, 
bo np. smak papierosów jest ohydny, a są tacy, co palą 
bo można zaimponować tym kolegom. 

Tylko kolegom! W jaki zaś sposób przekonać doro- 
słych, że my też jesteśmy dorośli; jest to pytanie za 
sporo punktów. Myślę nad odpowiedzią. 


ANKA 


.. to nowa polska formacja mu- 
zyczna. Powstała wprawdzie dwa 
lata temu, ale zadebiutowała do- 
piero niedawno. Utworzyli ją bra- 
cia Puczyńscy — Andrzej i Woj- 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


ciech, którzy terminowali przez 
siedem lat w różnych zespołach 
m. in. „Źródło”. Pierwszy gra na 
gitarze, śpiewa i aranżuje, drugi 
jest gitarzystą basowym. Pozosta- 
li członkowie to: Paweł Birula — 
śpiew, gitara 12 — strunowa, Wła- 
dysław Komendarek - instrumen- 
ty klawiszowe, Zbigniew Fyk — 
perkusja oraz Włodzimierz Grze- 
szczuk — realizator dźwięku i Woj- 
ciech Sodoś odpowiedzialny za 
światła. Zwykle ni3 wymieniam 
nazwisk realizatorów, uczyniłem 
jednak wyjątek albowiem do pra- 
cy obu panów nie mam zastrze- 
żeń. Niewielu takich mamy w kra- 
ju. Premierowy program nosi ty- 
tuł „Nadzieje, Niepokoje”, trwa 
ponad godzinę, stanowi zamknię- 
tą całość zarówno pod względem 
muzycznym jak i literackim, jest 
syntezą rocka, rocka symfonicz- 
nego, jazzu i pop music, bo choć 
młodych instrumentalistów inte- 
resują przede wszystkim duże for- 
my, to jednak nie rezygnują z pio- 
senki jako części składowej całego 
programu. W warstwie muzycz- 
nej słychać wpływy grup Genesis, 


Yes i Ricka Wakemana, a że są to 
wzory godne naśladowania ganić 
za ich wykorzystanie Exodusu nie 
należy. Po debiucie na IV Targach 
Estradowych w grudniu zeszłego 


Wrocławski 


już dziesiąty, a więc jubileuszowy 
tuż, tuż. Odbyło się pierwsze posiedzenie 
jury, które przesłuchało programy prawie 
pięćdziesięciu zespołów wokalnych, in 
strumentalnych i wokalno-instrumenta|- 
nych z całej Polski nagrane w rozgłośniach 
regionalnych Polskiego Radia. Zdecydo- 
wano, że do Wrocławia pojadą: ,„Aksjo- 
mar” z LO w Częstochowie, „„Mucho- 
mor” z MDK w Żninie, Elektonik Jazz 
Band z Technikum Elektronicznego 
w Bydgoszczy, Zespół Gitar Klasycznych 


w MDK w Rudzie Pabianickiej, ,„Krater” 
z Częstochowy, ,,TEL” z Gorzowa Wiel- 
kopolskiego, Grupa 3 z DK w Słupsku, 
„„Fermata” z ZSZ w Strzegowie, Zespół 
wokalno-instrumentalny zMDK w Legni- 
cy, Zespół instrumentalny ZSMech. 
w Wałbrzychu. Zespół wokalny ze Szcze- 
cina, Zespół akordeonistów z ZS Rolniczej 
w Poznaniu, Zespół wokalno-instrumen- 
talny z MDK w Poznaniu, „„Hades” z LO 
w Ostrzeszowie i „„Atramentowe plamy” 
z LO we Wrocławiu. W roku ubiegłym 
miałem tylko dwóch faworytów, którzy 
zresztą mnie nie zawiedli i zdobyli we 
Wrocławiu najwyższe trofea — przy okazji 
informacja o sukcesie laureata pierwszej 
nagrody, zespołu ,,Dzieci Adama” z Pała- 
cu Młodzieży w Katowicach, który na 
Jazzie nad Odrą zdobył także pierwszą 
nagrodę, gratuluję! 

Tegoroczna rywalizacja zapowiada się 


niezwykle interesująco, bo faworytów jest 
wielu. Oto oni: „„TEL” z Gorzowa zcieka- 
wymi pomysłami aranżacyjnymi, popraw- 

ną ich realizacją i ciekawą kompozycją, 

„Redyk” Zespół z MDK w Legnicy z cie- 

kawym solistą — wokalistą, dobrymi gita- 
rzystami i znakomicie zrobioną piosenką 
obowiązkową „,Co jest za tą górą”, Grupa 
3 ze Słupska z oryginalnym repertuarem, 
więcej niż poprawnie wykonanym, Zespół 
Gitar Klasycznych z Rudy Pabianickiej 
z dobrze podanymi rytmami i melodiami 
południowoamerykańskimi, ,„Atramento- 
we plamy” z liceum wrocławskiego, kolej- 
na formacja świetnego instruktora Włodka 
Szomańskiego i zespoły jazzowe — jest ich 
w tym roku dużo, cieszę się — Elektronik 
Jazz Band z Bydgoszczy, ,„Muchomor” ze 
Żnina. Przypominam: majowe muzyko- 
wanie młodzieży szkolnej rozpoczyna się 
11 maja we Wrocławiu 


AFRIC SIMONE... 


cioteczny brat słynnego piłkarza Eusebio, wykonaw- 
Ramaya” bawił w Polsce. Polskie Nagrania 
piosenkarza, 
Przedsiębiorstwa Rozrywkowe dziesięć nowych koncer- 


ca przeboju ,, 


zapowiadają płytę tego 


tów Mozambijczyka. 


Fot. Ryszard Radowiecki 


CHÓR 


Zjednoczone 


KURCZEWSKIEGO... 


.. zaplanował na sezon 1977/78 aż 100 koncertów, co jest 


rekordem w jego dotychczasowej, 30-letniej karierze. Zoba- 


czą i usłyszą młodych poznańskich artystów melomani 


Austrii, Francji, NRD, Norwegii, Szwecji. Po raz pierwszy 


znaniu. 


chór wystąpi w słynnej Sali Pleyela w Paryżu, Operze Lille 
i na festiwalu w Bordeaux. Kolejny sezon koncertowy — 
1978/79 zainauguruje tournee po Skandynawii, Ameryce 
Południowej i Północnej (Stany Zjednoczone, Kanada, Sal- 
wador, Meksyk). Plany nagraniowe: płyta Polskich Nagrań, 
kaseta Wifonu „Melodie świata”. Poznańskiemu Chórowi 
Chłopięcemu powierzono organizację stałej, cyklicznej im- 
prezy — Międzynarodowych Spotkań Chórów Chłopięcych, 
która od roku 1979 odbywać się będzie co dwa lata w Po- 


roku i promocyjnym koncercie 
w  „Riwierze” zespół wyrusza 
w tournóe po Polsce wraz z Gene- 
ralem i Corviną. Tonpress zapo- 
wiada singla a Wifon kasetę. 


Muzyka: 


SEWERYN 
KRAJEWSKI 


Słowa: 
są szepty traw, 
KRZYSZTOF 
DZIKOWSKI Więc zabierz mnie 
do tamtych miejsc, 
gdzie pędzi czas 


w rytm naszych serc, 


a każdą z chwil 
chciał oddać nam: 


tę dla mnie, dla ciebie, 
tę dla mnie, dla ciebie, 


więc zabierz mnie 


Jest w oczach twych 

kolor nieba z moich stron, 
jest uśmiech dnia, 

cienie liści, które drżą. 

Jest w głosie twym 

echo naszych słów sprzed lat, 


które giął lekki wiatr... 


.. legendarny tancerz i choreograf przygotował 
baletową premierę w Teatrze Wielkim. 

- Z ogromną satysfakcją przyjąłem propozycję 
współpracy z warszawską sceną muzyczną — powie- 
dział dziennikarzowi PAP. — Nie muszę chyba doda- 
wać z jakim wzruszeniem wracam do Warszawy, 
gdzie po raz pierwszy znalazłem się przed 55 laty 
w drodze z Kijowa do Paryża. Z wieloma polskimi 
artystami łączyła mnie serdeczna przyjaźń, zaś tajni- 
ki sztuki baletowej poznawałem jeszcze w Kijowie 
pod kierunkiem Bronisławy Niżyńskiej. Z kolei 
w „Baletach rosyjskich” Diagilewa poznałem Leona 
Wójcikowskiego, wysoko ceniłem też kunszt Wacła- 
wa Niżyńskiego. Inną Polką, która odegrała wielką 
rolę w historii sztuki baletowej, była Matylda Krzesi- 
ńska. Za nieprzeciętne dzieło uważam „Harnasie” 
Karola Szymanowskiego i dumny jestem, że jako 
choreograf i odtwórca głównej roli doprowadziłem 
do paryskiej premiery tego baletu. Byłem zresztą 
pod wrażeniem osobowości Szymanowskiego, me- 
go przyjaciela i dlatego też z radością uczestniczy- 
łem przed dwoma laty w uroczystościach otwarcia 
„Atmy”. 


pod tamten dach, 

gdzie pachnie chleb, 

gdzie cisza gra, 

a każda z nut 

brzmi tylko nam... 

ta dla mnie, dla ciebie, 

ta dla mnie, dla ciebie, nam... 


Jest w dłoni mej 

miejsce na twą małą dłoń. 

Jak zamknąć mam 

nasze życie w klatce rąk? 

Jest w myślach mych 

miejsce wspomnień, które znasz, 
bo często tak 

gościsz w nim, często tak... 

Więc zabierz mnie. 
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FOLK-BLUES MEETING... 


A KaAgDA Z CHWIL CHCIAŁ oozĄC NAM: TĘ DŁA MNIE, DLĄ CIEKIE, TĘ. 


DŁĄ MME, DLĄ CIEBIE 


„. odbył się w Poznaniu 
z udziałem dwudziestu czte- 
rech wykonawców: zna- 
nych, mniej znanych i... zu- 
pełnie nieznanych. Śpiewa- 
ła m. in. Hanna Banaszak, 
Spirituals and Gospels Sin- 


gers i Wolna Grupa Bukowi-, 


na, grali Sami Swoi. Nie by- 
ło jury, nie było nagród, za 
to sporo dobrej muzyki i ... 
zabawy, a o to organizato- 
rom chodziło. 


ZZS ZA A SIZE 


WIĘC BĄZIERZ HNIE FOD TAMTEN DĄCH „GDZIE PACHNIE CHLEB, GDZIE CISZĄ GRĄ 


Ep PACH] 


A węd ZNUT BRZMI TYLKO NAM TD OLA MNIE, DŁĄ CIEWE, TOPLĄ MNIE, IAA GEGIE 


„„zapytał podróżny, kiedy stanęli nad 
rzeką 

— Widzisz tę górę, tam, po drugiej 
stronie wody — odpowiedzieli mędrcy. 
Wyobraź sobię, że jest ona zrobiona 
z czystego diamentu. Raz na tysiąc lat 
na jej szczycie siada kruk i ostrzy 
sobie dziób o jej wierzchołek. Tak 
więc, gdy zetrze całą górę — upłynie 
sekunda wieczności. A nasza ziemia? 
Tego nikt nie wie... 

Jednak uczonym udało się ustalić 
wiek Ziemi na podstawie śledzenia 
przemian pierwiastków radioaktyw- 
nych. Lecz od jak dawna istnieją 
pierwiastki nieradioaktywne? Jak 
określić wiek wszystkich innych 
pierwiastków chemicznych? 

Znalezienie odpowiedzi na te pyta- 
nia jest niezwykle ważne, wiąże się 
bowiem ściśle z rozwiązaniem lub 
choćby uściśleniem hipotez o pocho- 
dzeniu Ziemi, systemu słonecznego, 
galaktyk... 

Niestety, nie potrafimy jeszcze roz- 
wiązać ostatecznie tych problemów 
i jak dotąd liczymy wiek Ziemi badając 
stopień rozpadu pierwiastków radio- 
aktywnych. Uczeni są też w zasadzie 
zgodni co do tego, że nie przekracza 
on 4 mld lat. 

Poznanie wieku innych pierwiast- 
ków pozwoli być może także odkryć 
mechanizm ich powstawania, 
a w konsekwencji ludzie wreszcie od- 
kryją to, o czym daremnie marzyli 
średniowieczni alchemicy: sposób 
otrzymywania dowolnych pierwiast- 
ków, także metali szlachetnych. Oczy- 
wiście zmusi to do szukania nowych 
odpowiedzi natemat pochodzenia ciał 
niebieskich, w tym także naszej plane- 
ty. (id) 


NOWE RADZIECKIE 
POJAZDY 

DLA WYPRAW 
POLARNYCH 


MOSKWA (PAP). Radzieckie wypra- 
wy polarne korzystać będą z nowego 
typu pojazdów terenowych przystoso- 
wanych do trudnych warunków klima- 
tycznych — silnych mrozów, wiatrów 
i zamieci śnieżnych. Są to zestawy 
złożone z ciągnika i ruchomego do- 
mku na podwoziu. W domku znajdują 
się pomieszczenia mieszkalne i nie- 
wielkie laboratorium. Konwój takich 
ruchomych domków może przebyć 


bez zatrzymywania się 500-600 a) 
I 


Zadanie promiowano nr 160 


ROZETA 
TRZY - CZTERY 


Odpadnięte wyrazy wpisz do diagramu tak, aby w polu 
z liczbą znalazły się trzy, a w następnym polu cztery litery 
Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,„Zadanie premiowa 
ne nr 180”. Prawidlowe rozwiązania wezmą udzial w lo- 
sowaniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: |) człowiek prymitywny, nieo- 
krzesany, 2) składa zeznania w sądzie, 3) niewielki kawa- 
lek ziemi uprawnej, np. przyzagrodowa, 4) murarska lub 
sportowa, 5) bok pudelka od zapałek pokryty masą fosfo- 
rową, 6) unoszenie się w powietrzu, 7) część kościoła, 
8) czwarty przypadek deklinacji, 9) odtwórca postaci 


Gustlika w serialu „„Czterej pancerni i pies”, 10) maszyna 
rolnicza, 11) pracowała przy balii, 12) pasek skórzany. 


LEWOSKRĘTNIE: |) koła lub sloneczny, 2) górski 
gryzoń o charakterystycznym glosie, 3) ojciec ojca, 4) w 
wyliczane: z palką i dwoma kijami, 5) pożywienie odpo- 
wiednio przyrządzone, 6) kieszonkowa - na baterie, 
7) ściekanie kroplami, 8) rodzaj gleby, 9) ciasto z Toru- 
nia, 10) drobno pocięta słoma, 11) jest nim prokurator, 
sędzia i adwokat, 12) strumyk. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 176 
7 33 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH" 
Z DNIA 18.03.1978 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Przedwiośnie. 


Bony książkowe wylosowali: 

Urszula Antczak — Przedwojewo, Piotr Cybula - Lublin, 
Hanna Fryda — Bukowo, Włodzimierz Kieć = Poznań, 
Marianna Kieper - Gardna Wielka, Irena Kurec — Biala 
Podlaska, Marek Rybicki - Rumia, Katarzyna Szor - 
Warszawa, Ewa Tomaszczyk — Tychy, Janusz Wołcz = 
Rzeszów 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś — jeśli chcesz — 
możesz poszaleć z klownem Kokardką, zająć się hodowlą 
gołębi, rozwiązać tajemnicę „kwadratu na deser” 

Zadania te mogą być — podobni: |k wiele innych zadań Abrakadabry — użyte do 
organizowania turniejów matematycznych, kącików ciekawej matematyki w gazet- 
kach ściennych, a nawet na lekcjach matematyki czy zajęciach kółka przedmiotowego. 

Za tydzień znów się spotkamy i znów wspólnie będziemy łamać głowy nową porcją 
logiczno-matematycznych rozrywek. 

Kłaniam się wszystkimi 


BEN AKIBA, gospodarz ABRAKADABRY 


Die nazwałem to zadanie „kwa- 
dratem na deser”? Bo można go roz- 
wiązać po większej uczcie logiczno-mate- 
matycznej, niejako dla zrelaksowania sza- 
rych komórek. Chodzi o to po prostu, abyś 
jak najszybciej wstawił prawidłową liczbę 
w tę kratkę kwadratu, która oznaczona jest 
znakiem zapytania. Jak zwykle — w całym 
kwadracie obowiązuje jedna zasada roz- 
stawienia liczb i Ty musisz ją znaleźć, aby 
zadanie zostało prawidłowo rozwiązane. 


KWADRAT 
NA DESER 


AAA. 


matematycznym ringu spotyka się dziś dwóch bokserów, między 
N © Gimi = sędzia szwyciezcatWitymi mecz IBEGZiE-z jednakTY, jeśli 
odgadniesz prawidłowo, jaką liczbę należy wpisać do „głowy” zawodnika po 
prawej stronie. Pamiętaj jednak, że przedtem musisz ściśle przeanalizować 
układ liczb u poszczególnych osób. To cię zaprowadzi na właściwy trop. 


NA 
MATEMA- 
TYCZNYM 
RINGU 


z 3 Odpo- Łańcuch: a-h - pilka, h-c — kwiatek, c-j - cylinder, j-e 
33 +51 . p + gołąb, e-i - wachlarz, i-g — bat, g-b - podium, b-k - ciężar, k-d 
A wiedzi  — sioneczko, d-f - tyczka, (-l - butelka. Na jednej karcie: 
46 47 z po- 1) inny ksztalt korony, 2) inaczej narysowane wlosy, 3) kre- 
"55 GAAP) +30 ski na kołnierzu pod brodą, 4) miecz, 5) inny deteń poniżej 
+56 przed- kołnierza, 6) pod jednym K jest znak karo zamiast kier, 
+45 Te 7) jedno K jest odwrócone. Tylko plus lub minus: suma dwu 
W LOCH: mał 29 niej wewnętrznych liczb w każdym rzędzie zmniejszona o sumę 
AE ag ACE A 7 sobo- dwu skrajnych liczb daje 1; w kratkę ze znakiem zapytania 
A M 50 trzeba więc wpisać 7 , 
4l 42 +49 . ty: 
; : 
4968 51 28 27? 
55 52 
55 , „26 
m3 2 PARADA GOŁ 
sz, 0 224, 25 
j A4:20 Jeśli umiesz dobrze obserwo- _ wienia jednego z gołębi znajdu 
we PMA wać i wyciągać logiczne wnioski — jących się pod kreską I ponume 
s9 (873g „6 ze swych obserwacji, jeśli _ rowanych od 1do6. Ale którego 
p 68 5 umiesz skoncentrować się na _ wybrać? Odpowiem: tego, który 
Ł t . . rozwiązywanym problemie - to pasuje do systemu, na jakim 
60 17 2 rozwiązanie tego zadaniabędzie _ oparty jest cały uklad rysunków. 
. 10 dla ciebie dziecinną igraszką. Porównaj rzędy poziome, po- 
- Zwróć więc uwagę, że nad kre- patrz na pionowe kolumny, 
Ą 567 4. ską znajduje się 8 gołębi oraz a rozwiązanie samo Ci wpadnie 
o/ jedno puste okienko do wsta- do złoww. 


SZALEŃSTWA 
klowna Kokardki 


Oto nasz przyjaciel klown Kokardka 
w kolejnym wydaniu swoich szaleństw. 
Dokonuje on tu dziś jakiegoś niebezpiecz- 
nego wyczynu. Na czym to wszystko pole- 
ga — dowiecie się, jeśli starannie połączy- 
cie kolejne punkty oznaczone numerami 
od 1 do 68. 


ogromne uczucie buntu. Ty nawet sobie nie wyobrażasz, jakja nie 
cierpię zmywania naczyń. Czy wiesz, że w swoim kawalerskim 
gospodarstwie używam tylko jednego talerza, „jednej patelni 
i jednego garnka, żeby mieć mniej do zmywania? | wszystko 
jadam jedną łyżką, z rzadka używając noża? 


— Pozmywam za pana — ofiarował się Psycholog. s 

- Deki ci — RNA mu prawicę. ze w zamian za to 
udzielę ci rady starszego mężczyzny. Wierz mi, że są jeszcze na 
świecie kobiety, które lubią gotować, sprzątać, zmywać naczynia, 
cerować, haftować,robić na drutach i przyszywać guziki. Poszu- 
kajmy ich, choćby na tym jeziorze. I gdy znajdziemy autora „Złotej 
rękawicy”, wywołamy bunt na jachcie, pozbędziemy się krnąbr- 
nej załogi i sami obejmiemy tu rządy. Zamustrujemy dziewczyny, 
które lubią gotować. 


Pi 'towaliśmy kolację, a nad naszymi głowami, na dachu 
kabiny tornatało. rzeki i rozlegały się tupania. To Pa i Księ- 
życ i Kika klarowały żagle. Przez szyby bulajów widziałem, jak po 
wieczornym niebie sunął ku nam Cumulonimbus — gęsta, kłębias- 
ta, ciemnosina chmura, wznosząca się w niebo jak wielokilome- 
trowy zwał potężnej góry. Tam gdzieś wysoko pod niebem niosła 
z sobą kryształki lodu, niżej zaś były warstwy grubokroplistego 
deszczu. Jej wizycie zawsze towarzyszy szalony wiatr, niezwykle 
silne szkwały, niekiedy nawet huragan z deszczem i gradem. 
A jednak po rynnie jeziora w tę i z powrotem spokojnie sunęły 
motorówki, a na środku jeziora z powodu braku wiatru stało kilka 


jachtów z obwisłymi żaglami. Nikt jakoś nie kwapił się, aby 
zwinąć żagle i wziąć się do wioseł kierując jacht do brzegu. 
Kapitanowie robili wrażenie, jakby czekali na buowy szkwał, 
chcąc go wykorzystać do dalszej żeglugi. Co przezorniejsi najwy- 
żej zrefowali grota i zrzucili foka. 


Cumulonimbus nadszedł cicho, podstępnie, zdradliwie, bez 
żadnych piorunów i grzmotów. Siedzieliśmy w kabinie jachtu 
przy rozłożonym na skrzyni mieczowej stoliku i jedliśmy kolację, 
gdy nagle kadłubem jachtu wstrząsnął jakg dyby dreszcz i złowró- 
żbnie zaskrzypiała lina kotwiczna. Potem usłyszeliśmy szum 
drzew na brzegu, syk fal jeziora i wiatr złoskotem spadł na kabinę. 
Za bulajami zrobiło się ciemno, jachtem zaczęło silnie kołysać 
pospadały ze stolika talerze z jedzeniem, poprzewracały się kubki 
z herbatą i gorąca ciecz oblała nam spodnie. Potężny szkwał 
napierał na jacht, obracał go to w lewo, to w prawo, przenikliwie 
gwizdały stalowe liny i coraz groźniej skrzypiała lina kotwiczna. 


Wyskoczyliśmy z kabiny do wolnego kokpitu. Jezioro krył 
mrok, a z tego mroku nadbiegały potężne fale i kołysały łajbą 
jakby była korkiem od butelki. k 

— Uwaga, fok! — pisnęła przeraźliwie Kika. — Za słabo uwiązany 
szotami i teraz się rozwinął. 


Tak było w istocie. Fok, szarpany wiatrem, wysunął się ze 
słabych oplotów liny szotowej i z łoskotem wił się w porywach 
wiatru, uderzał w dach kabiny, wyrywał raksy, którymi był przy- 
czepiony do sztagu. Jeszcze chwila, a podrze się o liny stalowe. 


Skoczyłem na dziób. i przygięty pod naporem huraganu,na 
rozkołysanym przez fale jachcie, zacząłem się mocować zfokiem, 
który wił się jak biały żywy zwierz. Z największym trudem 
wreszcie go złapałem, zwinąłem w kłąb i mocno chwyciłem 
w sploty liny szotowej. 


— Boże drogi, rozwija nam grota — krzyknęła Pani Księżyc 
i usiłowała wejść na dach kabiny, ale potężna fala, która uderzyła 
w bok jachtu po prostu przewróciła ją i zmyła do kokpitu. 


Ę Nogami nadepnąłem na duży żagiel i zacząłem go oplątywać 
inami. 

— Do diabła z takim partnerstwem — wrzeszczałem. — To nie 
jest partnerstwo, tylko brakoróbstwo niedbalstwo! 

Fale były krótkie i z ogromną siłą biły w jacht. Jezioro wygląda- 
ło jakby woda zaczęła się gotować. To rufałajby, to znów jej dziób 
sunęły do góry i w dół w straszliwej huśtawce. Jacht przekręcał 
się. na lewą burtę, to znów kładł na prawej. 

— Kotwica sunie po dnie — zapiszczała cienko Pani Księżyc, 
która już zdołała się podnieść z zalanego wodą kokpitu. 


Fale dochodziły teraz do dwóch, a nawet trzech metrów wyso- 
kości. Kotwica wolno, ale nieustannie sunęła po dnie. 


Wszystko wskazywało na to, że potężne fale wkrótce wyrzucą 
jacht na brzeg i stara łajba roztrzaska się o któreś drzewo. 
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A WŚRÓD TYLU ASÓW 


O WŁASNYCH 
SIEACH 


Rys. Ewa Przyjemska 


W.K. Wij 


to znaczy? — podrapałem się w głowę. — To 
zaś c znaczy, że na przemian będziemy zamieniać się 

rolami. Jednego dnia wy będziecie kucharzyć 
na jachcie, a my nim kierować, a innego dnia my będziemy 
kucharzyć, a wy zajmować się jachtem. 

— Co takiego? — oburzyłem się. — Czy ja to dobrze słyszę? Mamy 
zamieniać się rolami? Innymi słowy, jednego dnia wy będziecie 
chodzić w spodniach, a my w sukienkach, a drugiego na odwrót. 
Nie zgadzam się. To jakieś nieporozumienie. Co najwyżej zga- 
dzam się dzielić wszystkimi, a raczej prawie wszystkimi obowiąz- 
kami. 


— | tak, i my, i wy, chodzimy w spodniach — stwierdziła Pani 
Księżyc. — W biurze kieruję pracą dwudziestu osób, w tym kilku 
mężczyznami. | jakoś daję sobie radę na stanowisku, które kiedyś 
zajmował mężczyzna. Podczas tego rejsu nie mam zamiaru zrezy- 
gnować ze swoich równych praw. Dziś wy będziecie kucharzyć, 
a my zajmowóć się jachtem, a jutro odwrotnie. Równouprawnie- 
nie, partnerstwo — oto moje zasady. Przyjmuje je pan, czy mam 
zwinąć swoje bagaże i wracać do Warszawy? 


„A to narobiłem sobie kłopotu” — pomyślałem melancholijnie. 
Prowadząc swoje kawalerskie gospodarstwo, oczywiście potrafi- 
łem gotować, sprzątać i wykonywać mnóstwo czynności gospo- 
darczych. Ale nie przepadałem za nimi. Marzyłem, że podczas 
rejsu będę od nich uwolniony. Jakaś kobieca dłoń zrobi mi obiad, 
przyrządzi śniadanie i kolację, pozmywa brudne naczynia. | teraz 
spotkało mnie ogromne rozczarowanie. 


YTUĄCJĘ WYJAŚNIE JEDNAK 
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RUSZAJ SIĘ $ 


NAPRZÓD? 


A PRZECI 


— No więc jak będzie? Przyjmuje pan moje warunki, czy nie? — 
natarła na mnie. 

Rozejrzałem się po niebie, po lądzie, po twarzach członków 
mojej załogi. Kika uśmiechała się dyskretnie pod nosem i trudno 
było wnioskować po czyjej stoi stronie. Myślę jednak, że jako 
dziewczyna raczej solidaryzowała się z Panią Księżyc. Co do 
Psychologa, to miał nieprzenikniony wyraz twarzy. Poprawił na 
nosie ogromne okulary i położył mkrękę na ramieniu. 

— Zrobimy im kolację — powiedział uspokajająco. — Jeślipan ma 
jakieś opory, to sam się nią zajmę. Od takiego małego dziecka — 
zniżył dłoń niemal do ziemi — uczono mnie zasad partnerstwa. 
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Umiem robić na drutach, gotować, sprzątać, zmywać naczynia, 
przyszywać sobie guziki, cerować, haftować. 

— Jednym słowem jesteś samowystarczalny i myślę, że podob- 
nie jak ja pozostaniesz w kawalerskim stanie — rzuciłem złośliwie. 

pani Księżyc zagrzmiała z wysokości dachu kabiny, bo wraz 
z Kiką zabrały się już do klarowania dużego żagla: 

— Niech pan nie demoralizuje Psychologa, Panie Samochodzik. 
Żony nie bierze się po to, aby mieć służącą, ale po to, aby łatwiej 
było razem iść przez życie, budować rodzinę i wychowywać 
dzieci. 


Psycholog mrugnął do mnie okiem, dając mi do zrozumienia, że 
szkoda czasu na dyskusję. Wsunęliśmy się do kabiny i zajęliśmy 
kucharzenim. To znaczy Psycholog krajał chleb, a ja go smarowa- 
łem smalcem, a na kuchence gazowej gotowała się woda na 
herbatę. 


— I ty lubisz to robić? — spytałem Psychologa. 

— Nienawidzę — stwierdził szczerze. — Ale nie mamy wyboru, 
panie Tomaszu. Bo mama naprawdę gotowa wrócić do Warsza- 
wy. A tylko ona może nam wskazać miejsce, gdzie mieszkał ten 
poeta. 

— Masz rację „Ludwiku do rondla” — pokiwałem głową. — Ale ty 
posiadasz, jak się to mówi, psychologiczne przygotowanie i ła- 
twiej ci przyjmować takie ciosy. Co do mnie, budzi się we mnie 


Dokończenie na str. 7 
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